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W  19 wieku,  k tó ry  szczyci  się n a z w ą  f i lozof icznego, je szcze  
się zdarza ją  n ie jednokrotne p rz y k ła d y  w a m p i r y z m u  czyli  upiorów.  
Na w e t  w  Polsce  wia ra  w  upiory przed kilkudziesięciu la ty  nie 
by ła ,  j a k  j u ż  j e s t  dzisiaj,  uba rwien iem ba jek  n a  pos t rach  dzieciom 
opowiadanych ,  i szczególniej w  południowej  st ronie,  b y ł a  się b a r ­
dzo zagnieździ ła .  W  Illiryi zaś ,  W ę g r z e c h ,  Mołdawii ,  Serbii  i in­
nych  p ro w i n c j a c h  S ł o w i a ń s k o - T u r e c k i c h  i S ło w ia ń s k o  - Germań­
skich do dziś dnia,  j akko lw iek  zmnie jszona ,  nie u p a d a ,  a  n a w e t  
zalicza się do a r t y k u ł ó w  wia ry  narodow ej .

Godnem je s t  zas tanow ien ia  s i ę ,  że podobnaż  wia ra  w  upiory 
napo tyka  się w  Oceanii ,  na  w y s p a c h  Maryańskich  -  w ie rzą  bow iem 
w chodzenie z m ar łyc h  n a g ł ą  śmiercią.  Upiory podobne  zowią  
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anitis', tna ją  one szczególniej  n a p a d a ć  w  n o c y  i męczyć.  Dla 
obrony  od nich,  szczególniej  u ż y w a j ą  długich pos tów  — i w  isto­
cie zdaje  się, że to na j lepszy  ś rodek przeciw zmorze  nocnej ,  n a j ­
częs t szemu n a s t ę p s tw u  n a d u ży ć  w  poka rm a ch  i n a p o j a c h , szcze­
gólniej u k rw is ty c h  i n e r w o w y c h  osób.

Upiory,  j a k  ich n a z y w a j ą  w  llliryi icólkodlaki, s ą  to ludzie u- 
marli ,  w s t a j ą c y  z grobu  dla szukan ia  sobie pożywien ia  n a  ś w i ę ­
cie. W i a r a  gm inna  twierdzi ,  iż z w yk le  p o w s t a j ą  z na jw ię k s z y c h  
zbrodnia rzy ,  albo  odszczep ieńców Ihć bezbożnych ,  albo w reszc ie ,  
przez zarazę .

Taki  upiór  ws ta je  z g robu  z w y k le  w n oc y  i idzie w y s y s a ć  
k r e w  na jczęśc iej  z swo ich  na jb l i ż szych  k r e w n y c h ;  p rz yc ze p iw s zy  
się do n ieszczęś l iwego ,  k ą s a  go w  ramię  lub s z y j ę ,  a  n a p iw s z y  
się do woli,  zos t aw ia  napól  ż y w e g o  i póty  nie wraca ,  dopókąd  z u ­
pełnie nie umorzy .  Jakkolwiek  upiory z w y k le  u w a ż a j ą  się za 
z ł y c h ,  do tego s to p n i a ,  że z iemia  n a w e t  nie chce  ich p r z y j ą ć ,  
w sz a k ż e  j e s t  j a k i ś  rodzaj fa ta l izmu,  k tóry  wedle  w ia ry  u l u d u ,  
na jn iewinn ie j  może zamieniać w  upiory.

Z a  znaki  w a m p i r y z m u  u w a ż a  się z w yk le  p łynność  k r w i ,  cze r ­
w oność  n ie zw y c z a jn a ,  b ra k  psuc ia  się c ia ła i inne podob ne  z n a ­
ki n iezwycza jne .  Ś r o d k ó w  zaś  nap rzec iw  nim częs tokroć  znaleźć 
n i e pod obna ,  chociaż za  na j lepsze  u w a ż a j ą  w y d o b y ć  z g robu  t ru ­
pa  o to oskarżonego  i spal ić g o ,  p r z e b iw sz y  p ierwej  serce  k o ­
łem.  Ma b y ć  także  l e k a r s tw e m  p osm arow an ie  mie j sca  u k ą s z o ­
nego  k r w i ą  z tegoż upiora  wziętą .

Dla  p r z y k ła d u  p rz y to c zy m y  tutaj parę w y j ą t k ó w  z c iekaw ego  
dzie ła  Dom Calmeta ,  o z jawian iu  się d u c h ó w  i upiorów:

„Bl izko  pięć lat  temu,  p e w n y  Hejduk ,  m ie s zka ją cy  w  Medraiga ,  
na zw is k ie m  Arnold  P a w e ł ,  b y ł  zabi ty w oz em  z s ianem.  W  3 0  
dni po j e g o  śmierci  cz te ry  o so b y  umar ło  nagle  i to sposobem ,  
jak im w’edfug podań ludu umiera ją  zamęczeni  przez upiora.  —  
Przypom niano  sobie  w ó w c z a s ,  iż tenże  Arnold P a w e ł ,  częs to  opo­
w iada ł ,  j a k o b y  około K o s s o w y ,  n a  g ra n i c y  Serbii  t u r e c k i e j , b y t  
m ę c z o n y  przez tureckiego u p io ra ,  ( pon ieważ  w  to także  w i e r z ą ,  
iż m oż na  za  życia  być up iorem bie rnym,  a  po śmierci  c z y n n y m ,



m
to je s t  ei, k tórzy byli ssan i,  s s ą  n a w z a je m ) ;  lecz że potrafi! się 
od tego w yleczyć, jedząc ziemię z grobu swego up iora  i n ac ie ra ­
jąc sig k rw ią  jego. Ostrożność jednak ta, nie obroniła go od zo­
stania po sw y m  pogrzebie upiorem. Ciało jeg o  by ło  czerwone. 
Włosy, broda i paznokcie odrasta ły , a  ży ły  b y ły  napełnione do 
tego stopnia k rw ią ,  iż ta  zew sząd  sp ły w a ła  n a  śmiertelne p rze­
ścieradło. Hadnagi czyli m iejscow y policyant po w ydobyciu  
z grobu, jako dośw iadczony w  spraw ach  podobnych, kazał wedle 
zwyczaju wbić kół w  serce t ru p a ,  które przebito na  w sk ro ś  tak , 
iż jak  m ów ią , przeraźliwy krzyk w y d a ł ,  następnie ucięto mu 
głowę i nas tępn ie  spalono. Podobnie postąpiono z czterema iu- 
nemi pokąsanem i, a to zbo jaźn i,  aby  także nie stali się upiorami. 
W szystk ie  te jednak cxpedycye nie mogły przeszkodzić, aby  w  koń­
cu przeszłego roku t j . w ó  lat po w ypadku , podobne nieodnowi- 
ły  się okropności, i żeby wiele osób nie zginęło n ieszczęśliwie.—  
W  przeciągu 3  miesięcy 17 osób umarło z wampiryzmu, różnego 
wieku i płci. Pomiędzy innerni opowiadano, że córka Hejdicka 
Jotultzo S ta n o s k a ,  po łożyw szy  się spać zupełnie z d ro w a ,  obudzi­
ła  się nagle śród nocy cała d rżąca , najokropniej krzycząc, iż syn  
H ejduka Millo, zm arły  od 9 tygodni, tylko co j ą  w e śnie nie 
zadusił. Od tej pory  upadała  n a  siłach i w  przeciągu 3  dni 
umarła . Z razu  ha  s łow a  dziewczyny uznano sy n a  Millo za upio­
r a :  po odkopaniu go , 'naczeln icy  owego miejsca, lekarze i chirur­
gowie badali, ja k b y  to b y ć  mogło, żeby w am piryzm  mógł się 
odrodzić po tylu przedsięwziętych ostrożuościach. Wreszcie, po 
śledzeniu pilnem w ykry to , iż zmarły Arnold P aw eł n.etylko poką­
sał ludzi ale wiele b y d lą t ,  które jadło kilku w am pirów , a między 
innemi syn  Millo. Po tem zapewnieniu wzięto się do odkopania 
w szystk ich  zm arłych  od niejakiego czasu. Z liczby 4 0  znalezio­
no na 17 w szystk ie  znaki wampiryzm u najwidoczniejszego; poprze- 
bijano więc im serca i poucinano g łow y , spalono, a  popioły rzu ­
cono w  rzekę.

Te w szystk ie  w iadom ości i sp raw y, o których  mówiliśmy, b y ­
ł y ’robione drogą sądową, formalnie i zatwierdzone przez wielu 
Urzędników miejscowych, starszych  chirurgów i naczelnych w e s z .
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kańeów .  P roces  ten s ł a w n y  zosta ł  w y s ł a n y  na  końcu s tycznia  
tegoż roku do cesarsk ie j  wojennej  r a dy  w Wiedniu ,  która ustano* 
wi ła  k o m m is s y ą  w o j e n n ą  dla dojścia  p r a w d y  tyc h  wszys tk ich  
zdarzeń.

W  innem miejscu na s t ę pne  zdarzenie  opowiada  Dom Calmet: 
„ N a  począ tku  w r z e ś n i a  um a r ł  w e  wsi  Kis i łowo o 3  mile od 
Gradysza  62-letni s t a r z e c ;  w e  3  dni po swoim pogrzeb ie ,  p o k a ­
zał  się w nocy  s ynow i ,  żąda ją c  a b y  mu da ł  jeść ,  co g d y  ten 
zrobił ,  n a jad ł  się i zn ikną ł  — Nazajut rz  sy n  opowiadał  sąs iadom 
co się z nim stało  —  tej nocy  ojciec już się nie p o ka zyw a ł ,  ale 
nas tępnej  pokaza ł  się i z now u  d o m a g a ł  się j edzen ia  — N iew ia ­
domo, czy  s y n  dał  mu,  czy n i c ,  lecz naza ju t rz  znaleziono go w  
łóżku bez życia.  Tegoż sam e go  dnia  5  czy  6  osób nag le  z a ­
chorowało  w e  w s i ,  które w sz y s tk ie  um a r ły  j e d n a  po drugiej 
w  ki lku dniach.  Urzędnik m ie j s co w y  uw ia d om iony  o tern, doniós ł
0 w sz ys tk ie m  do t ry buna łu  w  B e l g ra d z ie , zkąd  p rzys łano  kilku 
u rz ę dn ików  i ka ta  dla dojścia  tej s p r a w y  —  Officer c e s a r s k i ,  
z k tórego us t  j e s t  to opowiadanie ,  uda ł  się do Gradysza ,  a by  być  
świadk iem w y p a d k u ,  o k tó rym tylekroć  s ł y s z a ł  m ó w i ą c y c h .

„ O tw orzono  g roby  zmar łych  od sześciu  t y g o d n i , gdy  doszło do 
s tarca ,  znaleziono go z oczami o tw a r t e m i ,  c z e r w o n e g o ,  z odde­
chem n a t u r a l n y m ,  j e d n a k  n ie ruchomego  j a k  u m a r ły ,  zkąd  w n ie ­
s iono,  że j e s t  n i e za w odnym  upiorem. Kat  wbi ł  m u  kół w  s e r ce ,  
zrobiono s tos  i spalono na  popiół trupa.  Ani na s y n u  zaś  ani na  
innych ,  nie znaleziono ś ladu  Avampiryzmu.

P r z y t a c z a m y  tutaj je szcze  j eden  w y p a d e k ,  op isany przez nie­
oznaczonego  ś w iad k a  podróżnika  (S em onde  de S imond i?)  k tóremu 
j akko lw iek  anonimowi  n ieśmiemy nie wierzyć.

YV roku 1816  pos tanowi łem odbyć  pieszo podróż do W o rg o ra z
1 za t r zym a łe m  się w  ma łem mias teczku W a r s b o s k a .  Gospodarz  
mój  byłto b oga ty  j a k  n a  s w ą  okolicę Morlach ,  bardzo -wesoły, 
do pijatyki n ieos ła tn i ,  nazw isk iem W u k  P a g lanow icz .  Miał p ię­
k n ą  i m łodą  j e szcze  żonę i p rześ l i czną  córkę lat 16.

Chciałem -w domu jego  zaba w ić  dni kilka dla z ry s o w a n ia  ro- 
zwal in  s t a r o ży tn o ś c i ,  b ę d ą c y c h  w  s ą s i e d z tw ie ,  a  że n iepodobna
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b y ł o  z na l eźć  d o m u  za  p i e n i ą d z e ,  w y p a d a ł o  n u  w i ę c  p r z y j ą ć  g o ­
śc i n n o ść  j e g o .  Z m u s z a ł o  mię  to do w d z i ę c z n o ś c i  d o sc  p r z y k r e j ,  
g d y ż  m u s i a ł e m  n i e r az  s a m  n a  s a m  d o t r z y m y w a ć  t o w a r z y s t w a  u  
s to łu  m o j e m u  p r z y j a c i e l o w i ,  dopóki  m u  się t y lko  p o d oba ło .  _

Kto  k i e d y  j ad ł  ob iad  z M o r l a c h e m  ten  u c z u j e  c a ł ą  t r u d n o ś ć
m e g o  p o łożen ia .

J e d n e - o  w i e c z o r a  obie ko b i e t y  od g o d z i n y  j u ż  z o s t a w i ł y  n a s  
s a m y c h  ° u  s t o ł u ; ś p i e w a ł e m  m e m u  g o s p o d a r z o w i  s w o j e  p i o snk i  
n a r o d o w e ,  d la  o s w o b o d z e n i a  się od  p i j a t y k i ,  g d y  n a g l e  do sz e d ł  
n a s  k r z y k  p r z e r a ż a j ą c y  z p o k o j u  sy p i a ln e g o  —  W  b i e g l i ś m y  t a m  
uzbro jen i  i u j r z e l i ś m y  ok r o p n e  w i d o w i s k o :  M a t k a  b l a d a  i w  n i e ­
ł adzie  p r z y t r z y m y w a ł a  o m d l a ł ą  có r k ę  j e s z c z e  b l e d s z ą  i l e z ą c ą  n a  
s łomie  s ł u ż ą c e j  za  ł ó ż k o .  K r z y c z a ł a :  up ió r !  u p i ó r !  m o ja  có r k a

nie ży je !
Po  t r o s k l i w y c h  n a s z y c h  s t a r a n i a c h ,  b i e d n a  C h a w a  p r z y s z  a t o 

p r z y t o m n o ś c i ,  r o z p o w i a d a ł a  j a k o b y  w i d z i a ł a  o t w i e r a j ą c e  s . ę  okno  
i w c h o d z ą c e g o  przez  nie b l a d e g o  c z ł o w i e k a ,  o w i n i ę t e g o  w pr  
ś cle radl  o ś  mfe r t el 11 e , k t ó r y  si ę n a  n i ą  r zuc i ł  i u k ą s i ł  c h c ą c  ją  u-  
dus ić  - N a  jej  k r zyk i  w i dz i ad ło  p i e r z c h n ę ł o  z o s t a w i a j ą c  ją  om d l o n ą .  
J e d n a k ż e ,  z d a w a ł o  się je j  iż p o z n a ł a  w  o w y m  upiorze  c z ł o w i e k a  
z t y c h ż e  okol ic,  zm a r ł e g o  od  d w ó c h  t y g o d n i ,  k t ó r y  się z w a  l t c z  
n a n y .  Miała n a  s zy i  z n a k  c z e r w o n y ,  ale n i e w i e m  czy to  b y ł  zna 
r o d z i m y ,  c z y  też j a k i  o w a d  u k ą s i ł  j ą  p o d c z a s  k o s z m a r u .

Gdym się o d w a ż y ł  u c z y n i ć  to pr zy p u sz czen ie ,  ojciec mię  o d t r ą ­
cił  a  c ó r k a  p ł a k a ł a  i ł a m a ł a  ręce  p o w t a r z a j ą c  c iąg le :  „ A t  i o-
żc mój ,  u m r z e ć  tak m ł o d ą ,  nie b ę d ą c  j e s z c z e  z a m ę z n ą !  M a tk a  
z a ś  ł a j a ł a  mię  n a z y w a j ą c  n i e d o w i a r k i e m  i z a p e w n i a j ą c ,  iż s a m a  
aa ła sne m  i o c z y m a  up io ra  w i d z i a ł a  i p o zna ł a ,  że to b y ł  W i e c z n a n y .  
Z a  n a j l e p s z e  w i ę c  u w a ż a ł e m  zami lczeć .

W s z y s t k i e  a m u l e t y  z d o m u  i ca łe j  w s i  n a w i e s z a n o  n a  s z j i  
C h a w y ,  a ojciec zak l ina ł  się,  że j u t r o  pó jdz ie  od k o p ać  W i e c z n a n e -  

' go  i j e g o  spa l i  w  p r z y t o m n o ś c i  s w o i c h  k r e w n y c h .  C a ł ą  n o c  
b y ł o  n i e p o d o b i e ń s tw e m  ich u s p o k o i ć .

O św ic i e  c a ł a  w ie ś  j u ż  b y ł a  w  r u c h u :  m ę ż c z y ź n i  uzb ro jen i
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w  strzelby i hanżary , kobiety niosły żelaza a dzieci kamienie i 
kije. W szystkoto udało sig na cmentarz pośród k rzyków  i obelg 
rzucanych  na nieboszczyka. Z trudnością przyszło mi w cisnąć  
sig w  ten tłum rozbestwiony, aby  stanąć przy grobie.

Odkopywanie było długie. Bo ponieważ k ażd y  chciał do tego 
należeć wigc wzajemnie sobie zaw adzano, i niezawodnie niebyło- 
by sie obeszło bez przypadku, gdyby  starce przytomni nie zrobili 
porządku przeznaczając dw óch do odkopywania. W  chwili, gdy  
zdjgto pokrycie trupa, od straszliwie przeraźliwego krzyku , w łosy  
s tanęły  na mej głowie. Jak  w rzasnę ła  kobieta obok mnie sto­
jąca :  „T o  upiór! robaki go nie trąciły!” sto ust w  jednej c h w i­
li powtórzyło toż samo. Natychmiast dwadzieścia w ystrza łów  
prosto przyłożonych rozszarpały  głow ę trupa na kawałki; a ojciec 
i krewni Chaw y prócz tego, raz poraź nożami przebijali jego ciało. 
Kob i ety b ra ły  na chustki czerw oną ciecz, sp ły w a jącą  z te^o po­
dartego c ia ła ,  aby  natrzeć nią szy je  chorej. — Tym czasem w ie­
lu z młodzieży w yciąga ło  umarłego z grobu i chociaż był cały 
podziurawiony razami, z ca łą  ostrożnością uwiązali go silnie do 
pma sosnowego i wlekli tak, w  tow arzystw ie tłumu dzieci, do 
małego ogrodu naprzeciw domu Paglanowicza. Tam już były  
pierwej przygotowane wiązki chrustu  i słom y -  zapalono je  'i 
w rzucono w środek trupa, a w szy scy  zaczęli tańczyć  wkoło i k rzy ­
czeć ja k  kto mógł silnie, bezprzestannie popraw iając stos. Obrzy­
d liwy zapach rozszerza jący  sig, przym usił mig prędko porzucić ich 
i wrócić do mego gospodarza.

W  domu było pełno ludzi, mężczyźni paląc fajkę, kobiety mó­
w iąc w szystk ie  razem , obciążały  zapytaniami chorą n ad zw y cza j­
nie bladą i zaledw'ie zdolną odpowiadać. Szyje jej okręcono 
szmatami zbroczonemi czerw oną cieczą, k tórą  uważali za krew  
t ru p a ,  co s trasz liw ą stanowiło sprzeczność z ramionami naw pół 
obnażonemi biednej Chawy.

Powoli ca ła  ta tłuszcza odeszła i j a  tylko sam  zostałem z ob­
cych w  domu.

Choroba ciągnęła  sig długo. Chora nadewszystko lękała sie 
zbliżenia sig nocy  i zaw sze ktoś być musia ł przy niej dla czu*
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Wania. Źe rodzice znużeni  ca łodz ienną  p racą  nie mogl i dłużej 
obejść się bez  s n u ,  pod ją łem się w ięc  na  s t róża  i by łe m  p r z y j ę ­
ty z wdz ięcznośc ią .  Wiedz ia łem,  że moja  p ro p o z y c y a  nie mia ła  
nic n ieprzyzwoi t ego  dla  Mor lachów.

Nigdy nie zapomnę  ty c h  n o c y ,  które przepędzi łem u łoża  tej nie­
szczęś l iwej  dz i e w c z y n y  —  Sk r zy p  podłogi,  ś w i s t  wia t ru ,  na j lże j ­
szy szelest  obudzoł  w  niej drżenie.  Z asyp ia j ąc ,  n a ty c h m ia s t  s ta ­
w a ł y  przed nią  widz iadła  okropne i częs to z r y w a ł a  się ze snu  
z g ło ś n y m  krzyk iem.  W y o b r a ź n i a  jej  nagle  ud e rz a n a  marzeniem 
doprowadzi ła  j ą  do ob łąkan ia ,  przez opowiadane  okropne  powieśc i
które doda w a ły  kumoszki .

Częstokroć czu jąc  z a m y k a ją c e  się s w e  powieki  m ó w i ł a  m i :  
„ P r o s z ę  cię,  nie zasypia j— trzymaj  w  j e d n y m  ręku s zkap le rz ,  a 
w  drugim handża ł  i pilnuj mię dobrze .  Niekiedy z now u  nie- 
chcia ła  zasypiać  inaczej,  j a k  t rzymając  rękę  w  s w y c h  d łoniach i tak 
j ą  mocno  c isnę ła ,  iż d ługo b y ł y  na  nieb ś lady  ś c i s k a j ą c y c h  pa l ­
ców.

Nic niebyło w  stanie  rozpędzić  g ro b o w y c h  o b ra z ów  j ą  ś c iga jących .  
L ę k a ł a  się n a dzw yc z a jn ie  śmierci i u w a ż a ł a  się za zgubioną  bez  
nadziei,  w s z y s tk i e  pociechy b y ł y  da remne.  W  kilka dni w y c h u ­
dła  n i e douw ie rze n ia , w  u s tach  ś ladu krwi  n iezos ta ło ,  czarne  
ty lko wielkie oczy, z d a w a ł y  s ię  b ły s zc z eć  j e szcze  mocniej  — isto­
tnie,  iż okropnie  b y ło  na  n ią  patrzeć.

Chciałem s p r ó b o w a ć  czy  nie m o ż n a b y b y ł o  wzbudz ić  oddzia­
ł y w a n i a  w  jej w y o b ra ź n i ,  u d a j ą c  iż w c h o d z ę  w  jej w ł a s n e  myś li .  
Lecz  że n a  n ieszczęście  z samego  począ tku  szydz i łem z je j  ł a tw o ­
wie rnośc i ,  nie mog łem w ięc  rościć  p r a w a  do jej  zaufania.  P o ­
wiedz ia łem jej ,  że w  mej ojczyźnie  n a u c z y ł e m  się białej  magi i,  
iż znam jedno  najpotężnie jsze  zaklęcie  p rzec iwko  z łym duchom ,  . 
i że jeśli  zechce w y m ó w i ę  je  przez  mi łość dla  niej z narażeniem 
się na  n iebezp ieczeńs two.  Z razu,  w rodzona  je j  dobroć k a za ła  się 
l ękać  n a  s a m ą  m y ś l ,  iż mię to może po tępić ,  lecz w k ró t c e  bo-  
j a ź ń  śmierc i  p rzemogła  i prosi ła  mnie  więc ,  a b y m  u ż y ł  tego z a ­
klęcia .  Umia łem n a  pamięć ki lka wie rszy  f rancuzkich z Racina ;  
odmów i łem więc  j  e g łośno  przed  b iedną  d z i e w c z y n ą , której  się
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Jednak zdało, źe to język djabła. Zapewniłem ją wtedy uro­
czyście, iz go dobyłem z jej szyi i że już jest ocalona.

Lecz ona spojrzała na mnie smutnie i rzekła: „oszukujesz
T ’„ ten Akamiie'1 ,ralałeś w pudełku, widziałam go u
ciebie. A tak moj podstęp więcej zrobił jej zfetr0 aniżeli 
dobrego. Odtąd z dniem każdym stan jej zdrowia pogarszał się

W wigilią swej śmierci rzekła do mnie: „Umieram z własnej 
winy. len a ten (wymieniła mi imię cbłopca ze wsi) chciał 
mnie porwać. Ja nie chciałam , domagałam się wprzódy u niego 
srćbrnego łańcuszka, udał się zatem po jego kupno' do Mar- 
kuszka, a tymczasem upiór przyszedł. Zresztą, dodała , gdy­
bym me była wówczas w domu, możeby zabił moją matkę. -  

ak więc lepiej się stało.”  Nazajutrz prosiła, aby przyszedł do 
J j  ojca i wymogła, aby po jej śmierci sam jej uciął szyję i ścięgna 
pod kolanami aby , ona niezamieniła się w upiora; „ie chciała 
zas, zeby kto „my prócz ojca dopełniał na niej te niepotrzebne 
okrucieństwa. Później „ściskała matkp i prosiła a b y ls z ła  i 
dała do poświęcenia szkaplerz w grobie jakiegoś świętego czło­
wieka blizko jej wsi i zaraz jej przyniosła. Uwielbiałem czułość 
tej wieśniaczki co znalazła podobny pozór, którym przeszkodziła 
matce hyc świadkiem swego skonania. Kazała mi odczepić ja- 
kis amulet ze swej szyi. „Zachowaj g0 , rzekła, spodziewam 
się iz tobie będzie potrzebniejszy, aniżeli dla mnie.”  Później przy 
jęła z nabożeństwem Sakramentu. We dwie zaś albo we trzy 
godziny ondech jej stał się bardzo ciężki i oczy osłupiałe. Nagle 
uchwyciła swojego ojca, jakby usiłując rzucić się na jego piersi -

* w  rm Żyh' Cata jÓj r,Wr0ba tnvah dni Jedenaście.
k.lka godzin potem opuściłem wieś, myśląc, niech diabli por- 

. wą upiorow, widma z grobu wstające i wszystkich, którzy opo­
wiadają powieści o nich.”  v

Z powyższych wypadków widzimy jawnie, do jakiego stopnia 
wyobraź,,,a może obfąkać nietylko pojedyncze indywidua, ale cały 
natoi . edno tylko potrzebuje tu potwierdzenia; czy w istocie 
Widziano ślady czerwone, jakby od ukąszenia w podobnych ra­
zach lale cliocby jednak tak było i to jeszcze nie dowodzi praw-
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dziwości upiorów, bo wiele je s t  p rzyk ładów , w  których natężenie 
wyobraźni w  jednym  kierunku było w stanie zostawić zm ysło­
we ślady na ciele odpowiedne tym , jakiemi um ysł natężony by ł 
zaprzątniony; dzieje się to w szystko  zw ykle przez czas d łuższy—  
ale skoro się tylko d z i e je — już się stać może i nagłćm pod 
W pływem silnego w strząśnien ia  um ysłu .

Każdy podobny w ypadek  zdaje się najstosowniej inoźnaby za­
liczyć do Koszmaru ( Alpdnick ); różni się jednak od niego tem, 
że nietylko we śnie ale i w  czuw aniu napada i że najczęściej 
przyczynę m a w  idei trwalej (idea fixa) a nie w  zmianach orga­
nicznych — ztąd też zaw sze się prawie śmiercią kończy — bo 
p rzyczyna  działa tu do końca. —  Widzenie w idma umarłego je s t  
tu zupełnie takie jak  w  Alpie. całkiem zm ysłow e i obudzające 
zatem wiarę. W i a r o ,  w ia ro !  wieleż ty  robisz dobrego i z łeg o !

Chociaż pierwsze pojęcia idei o upiorach zdają się być natural­
nym wynikiem fa łszyw ych  w yobrażeń  o złym d u c h u , jednak  
musimy przyznać, że dają  się spotykać jego ślady jeszcze przed 
czasem, w  którym czary  i czarownice istniały. Daje się bowiem 
widzieć w  teologii kilku narodów, pomiędzy któremi w  Euro­
pie odznaczali się przodkowie Szw edów , Norwegów i Is landów , 
dziwne pojęcie życia pośmiertnego, w którein ludzie najlepśi za 
życia robią się po śmierci najgorszymi — a to z p rzyczyny , iż 
zły duch, któremu wzbroniony był n iegdyś za życia przystęp, te­
raz przez w rodzoną sobie m ściwość wchodzi w  zw łoki,—  które 
dawniej ożyw iająca  dusza opuściła i prześladuje żyjących. W ia­
ra  ta  w  pow staw anie  z grobu i s traszen ie ,  dała  zapewne począ­
tek wielu obrzędom pogrzebow ym . Z w ykle  bowiem stawiano 
jad ło  i napoje dla nakarmienia duszy , a u S k an d y n aw ó w  dla 
nakarmienia złego ducha, g d y b y  chciał w stąpić w  m artwe zw ło­
ki, Ciekawy ustęp z kroniki duńskiej g ram m atyka S ax ona  p rzy­
taczam y tutaj, jako  św iadectw o o wampiryzmie w  plemionach 
skandynaw skich  istniejącym w  najdalszej starożytności.

Asmund i Asweit dwaj waleczni wodzowie Nersów, byli w zo­
rem przyjaźni, jak  w  Crecyi Kastor i Polux. Potwierdziwszy 

T om II. Z e s z y t  XIV. 18
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przysięgę wzajemnej w iernośc i,  postanowili umrzeć razem i ra ­
zem żyć;— a którenby z dwóch p rzeży ł ,  miał się żyw cem  zako­
pać w grobie swego przyjaciela. Stało się, że Asweit zg iną ł ,  
przyjaciel jego postanowił dopełnić obietnicy: —  w ykopano “ogro­
m ny grob, włożono w nie zwłoki zmarłego, dw a dzielne ru m a k i ,  
jad ło  i w szystko co mu służyło za ż y c ia ,  a razem w stąp ił  na 
smierc dobrow olną wierny przyjaciel. Zarzucono drzwi g robow ­
ca głazem i wzniosła się nad grobem przyjaciół ogromna m ogi­
ła , zw y k ła  oznaka znakomitych wodzów. D rużyna w ojenna po­
zbawiona najlepszych rycerzy, na w ierzchołku u sypa ła  stos k a ­
mieni i rozbiegła się osierocona po świecie.

Sto lat potem upłynęło , gdy  jak iś  aw anturniczy rycerz norm andzki 
przejeżdżał koło g robow ca przyjaciół, a  s łysząc  piękną legendę, 
kaza ł sw y m  rycerzom rozkopać m o g i ł ę - l e c z  jakież okropne w i­
dowisko! w ybieg ł z niej ów  dziw ny przyjaciel A sm und , całkiem 
uzbrojony, z zakrwawionym mieczem, umierający ze znużenia.— 
W szyscy  osłupieli na  ten w idok , gdy ów  dzielny rycerz zaczął 
opowiadać ja k  przyjaciel jego pow sta ł  z m artw ych  i rzucił się 
na niego, aby go pozrzeć —  jak  oba przez sto lat walczyli z so ­
b ą —ja k  wreszcie on z w y c ię ż y ł— obalił w roga , a  będąc  pew nym , 
że duch wstąpił w  zwłoki jego p rzyjacie la , przebił go na w ylot 
k o łe m , aby  więcej z grobu nic w staw ał. Opowiedziawszy to 
w szy stko  głosem natchnienia, Asmund upadł i skonał. W y d o b y ­
to następnie zwłoki Asweita, spalono je ,  a prochy na wiatr w y ­
sypano  (Hestona Dani:).

Widzimy w  tej legendzie ja k b y  to ,  cośmy wyżej o wampirv- 
zmie p rzy tacza l i— przedmiot tylko odziany piękniejszemi barw am i 
i p o e z ją  r j c e r s k ą ,  zw y k łą  powieściom aw an tu rn iczych  S k a n d y ­
naw ó w . I uezya ta kronikarskiej legendy jest razem przjTczy n ą ,  że 
nie zas tanaw ia  się nad znakami ow'ego wampiryzmu; opisu wdęc 
sw ego niekala obrazem napełniającym  trw ogą  i obrzydzeniem.

W iara w słępyw an ia  złego ducha w zwłoki szczególniej w ażnych  
zbrodniarzy, by ła  tak uniwersalna, że stare  p raw a A nglosaxonów  
każą  samobójców podobnież w grobie przebijać w pół kołem, aby  
później nie w staw ali i nie mścili się na ludziach.
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W Nowej Zelandyi także panuje w iara  w  w staw anie  z grobu 
szczególniej nieprzyjaciół i (lla tej p rzyczyny  w rogów  sw y ch  j e ­
d z ą — albo przynajmniej zab iw szy  pośród b itw y, przegryza ją  im 
gardło, ab y  krw i ich trochę spróbować; m a to uwalniać od zem ­

sty zabitego w roga.
E. G. Dr. Med.

OBLĘŻENIE RODU.
FKAGM1ST HIST0SYCZKY

z XVgo wieku.

(Dokończenie.).

TH.
Wielki Mistrz zdawna przeczuł jakąś zdradę, 
Lecz odkryć zdrajcę napróżno się sili;
Dzisiaj w pałacu zbićra walną radę,
W  koło go męże radni otoczyli.
Ostatek wojska i rycerzy zbiera,
Gromadzi w sali, księgę praw otwióra,
I widząc smutne, zachmurzone czoła, 
Wznosi krucyfiks, i tak głośno woła:

„Mężni rycerze, obrońcy zakonu!
Dziś nas oświeci zdanie mądrćj rady, 
Sulejman zemstą grozi nam szaloną,
Śle posły, by mu poddać gród warowny,
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Zna siły nasze; pew ny jestem  zdrady.
Sułtan  mi pisze: „ b ó j  ze mną n ie rów ny;—
W iem , że z sześciuset zakonnych rycerzy,
Większa po łow a  w  chłodnej ziemi leży, ’
D uch  w  wojsku słabnie , lud niezgoda burzy, 
Poddaj się! walczyć nie możecie dłużej."—
Te słowa S u ł tan  pisze do mnie w  l iś c ie ;
Lecz znacie św ię te  duszy mojćj cele;
W alczcie rycerze, bracia, przyjaciele,
Zwyciężyć, albo zginąć powinniście!
W róćc ie  do zgody,— któż to , co ją  k łó c if l^ -  
D uch  nienawistny w am  i Zakonow i.”

Skończył Mistrz Wielki i lud się zasmucił, 
Wszyscyby walczyć i zginąć gotowi;
Lecz wieść, i e  jeden  z braci zakon zdradza,
1 now e codzień klęski nań sprowadza,
Zachm urza gn iew em  rycerzy źrenice ,
1 zgrozą sm utne im pokrywa czoła.
„ K to  zdrajca?’’ krzyczą i b iją  w  szablice.
W tóm  wielki kanclerz o spokojność woła ,
1 s łow a Mistrza zbija dow odam i,
Że się rycerze walcząc zgubią sami,
A Zakon nowych nie wytrzyma ciosów;
Radzi się w  jarzm o ugiąć Padiszachu.

Lecz głos kanclerza tłumi większość głosów,
I wrzask i w rzaw a szerzą się po gmachu. 
Rycerstw o woła, b iorąc  miecze w  dłonie, 
„Zdrajca! On dąży na zgubę zakonu;
Walczyć, lub z g i n ą ć ....................................”

Byłato w ielka— uroczysta chwila.
W tóm , kiedy Mistrz już  schodzi z stopni tro n u ,  
T iudo r  się przed nim na kolana schyla,
Całuje szatę; k rw aw a z piersi rana 
Broczy płaszcz giermka. Gdy podniósł przyłbicę, 
Wszyscy ujrzeli na twarzy młodziana 
Nieodgadnioną— w ielką ta jem nicę. —
Lecz Tiudor m ów ić samotnie z nim tąda,
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Pierwszy raz us ta  przed t łu m em  otworzył,
K anclerz się zdumiał, zkąd m u język ożył,
A każdy rycerz dziwiąc się spogląda,
Jak Mistrz prędkiemi kroki przestrzeń  mierzy,
Co prowadziła do nadm orskiej wieży,
A za n im  gierm ek słabszym idzie krokiem ,
Jakby upadał pod c ie rp ień  natłokiem .

Już w  ręku  Mistrza była straszna karta,
Lecz czyją ręką  pisana? kto zdradza?
Zemsta człowieka,  czy n ienaw iść  czarta 
W  piersi zakonu tym ciosem  ugadza?
K to? Vilier* długo myśli swoje waży,
W  oku błysnęło jakoweś odkrycie,
I uśmiech zgrozy p rzem knął się po twarzy: 
„G ie rm k u ,  rzekł, wiele cenisz tw oje  życie? 
Pragniesz-li s ławę pozyskać w  zakonie,
W róc ić  rycerzem do ojczystćj ziemi?—
Bądź go tó w — dzisiaj w  angielskim bastjonie 
Do no w ć j  straży staw ię cię z d rugiem i;—- 
Mam pew ność ,  że się krwaw y bój tam stoczy.—  
Niech tylko pilnie uszy tw e  i oczy 
Strzegą, czy jakićj nie wyśledzą zdrady,
Bo straszna, wielka ma się spełnić zbrodnia!—  
Ale m łodzieńcze,  w  twarzy twojój bladćj,
Jeszcze ta jem nie  jakiś promyk drzćmie;
Może znasz zdrajcę? wymień jego imię!” —

„P a n ie ,  rzekł T iudor ,  ty je  słyszysz co dnia.
Imię to  wielkie i znane w  Zakonie.”
1 schylił gierm ek g łow ę z ciemnym w łosem , 
D rżące na  piersiach krzyżem złożył dłonie, 
Nazwisko zdrajcy cichym wyrzekł g łosem .—
Głos przebrzmiał w  chwilę, bo się bało echo 
Powtórzyć s łowa wyznania tajnego;
Lecz w  twarzy Mistrza i w  gorzkim uśm iechu ,  
Znać było całą boleść duszy jego.

«
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IT.
W  w ieczór  rycerze zeszli się na sali;
O grom ne stoły zasiadają kołem ,
Zbrojni,  w  przyłbicach, przy mieczach i w  stali; 
Wielki Mistrz Viliers usiadł poza stołem,
Przy nim  Amaral.— S m utne  światła  płoną, 
S m u tn e  oblicza. Mistrz zachęca w zrokiem ,
Albo zwyczajną fo rm ułą  Zakonu,
Obejdzie puhar  milczącą koleją,
1 znów  u toną  w  milczeniu głębokióm,
Cieszyć się, m ów ić,  ani pić nie śmieją.

A w tćm  M istrz  W ielki,  pu h ar  b iorąc  w  dłonie, 
Budzi swych gości do now ćj biesiady,
Podnosi toast: , ,za zgodę w  Zakonie!"
P o tem  go daje kanc lerzow i w  dłonie.
Amaral pragnąc ukryć w zruszeń  ślady,
P on iós ł  go do u s t , - p u h a r  w  ręk u  ścisnął,
Lecz nim w  napoju zmoczył usta swoje,
Na sto kaw ałków puhar  się rozprysnął,
I  s tó ł oblały złote w ina  zdro je .__
W n e t  szm er złowróżbny rozbiegł się po sali, 
Rycerze sm utn i spojrzeli po sobie;
Mistrz woła, żeby inny pu h ar  dali,
W ziął dwie bute lk i i wylał w e ń  obie.
Amaral puhar  wychylił aż do dna,
Na tw arz  szkarłatu morze się rozla ło ,
Ostrym uśm iechem  twarz dotąd  pogodna 
M ieni się, wyraz uprzejmy dziczeje,
Na piersi głowę pochylił omdlałą,
Przez sen  się jeszcze zaklina i śmieje, 
N iezrozumiałe w ymawia wyrazy,
Jakby spowiadał straszliwe powieści.
I  na głos jakieś wydaje rozkazy,
Ale dla wszystkich niepojętej treści.
Sam  Mistrz je  słysząc, głęboko się zdumiał,
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U tonął w  myślach, i wszystko zrozumiał.
Lecz milcząc, ukrył w  duszy te  wyrazy,
O kropną pow ieść— dziwną— tajemniczą!—
Amaral zasnął; lecz potrzykroć razy 
Uśmićch na bladćm zbłąkał się obliczu,
Jak gdyby wyraz szatańskiój radości;
Usta zadrżały, ręką w  miecz uderza;—
Lecz  zwolna tw arz  się w e  śnie wygładziła;
Tylko cień dumy, am b ic j i ,  dzikości,
Został na śpiącćm obliczu rycerza,
Jak myśl, co w łaśnie po duszy błądziła.

W kró tce  rycerze ucztę  zakończyli,
Zwolna się sm utni rozeszli na mury,
Każdy straż zajął, ognie otoczyli,—
1 milcząc patrzą ku ojczystćj z iem i.—
Tylko Mistrz w  sali został sam, ponury, 
P rzeb iegał drogę krokami szybkiemi,
Jak gdyby burza ,  co duszą miotała,
Naw et w  tej chwili spocząć mu nie dała.

Kiedv się ze snu zbudził kanclerz dumny,
Ujrzał przed sobą ciem ne lochu ściany;
K rótk im  łańcuchem  spięty do kolumny,
Jak lew w  uwięzi— w ścieka  się i zżyma, 
Umyślnie wstrząsa cienkiemi kajdany,
Rozrywa łańcuch , co go w  klatce trzyma, 
Przeklina Mistrza, świat,  ludzkość i Boga; 
Przeklina siebie, że się mścić nie umiał.
Lecz  nikt nie słyszał, głos nie doszedł proga. 
P rzebrzm iał w  w ięzieniu ,  i po śc ianach szumiał, 
Jak gdyby jęki,  których św ia t nie słyszy,
I co bez  echa przebrzmią śród więzienia. 
Wszystko przebrzmiało, tylko w  strasznój ciszy, 
Coraz to słabsze dosłychać westchnienia;
Aż się w okropne zmieniły chrapania,
Jak głosy ludzkie w  godzinie skonania,
Gdy zdrow e ciało, tylko serce  boli,
I rana serca  wypędza z nas duszę,
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Choć jeszcze ciało trzymają w  n iew oli ,__
Człek żyjąc— piekła wycierpi katusze.

Noc była ciem na, wybiła dwunasta;
Księżyc z za chm ury błysnął twarzą bladą, 
Cienie się gm achów  po ulicy kładą,
Cisza zaległa całą przestrzeń miasta,
Tylko z pałacu Mistrza, z uczty, jaki 
P o w rac a  rycerz i m ieczem zadzwoni:
L u b  z pustój wieży rw ą c  się nocne ptaki,  
Jeden  za drugim  po pow ie trzu  goni.
To tu ,  to  ówdzie zbudzony pies szczeka, 
Ognie gasnące z miejskich s trażnic błyszczą, 
I  dziko morze zaszumi zdaleka,
A w  żagle T u rk ó w  n ocne  wiatry  świszczą.
I głośnym krzykiem nocną ciszę skłuci,
A gdy się strwoży ciem nością  lub znudzi, 
W  gasnący ogień  kilka d rew ek  rzuci, 
Siądzie; a przy n im młodszych braci grono, 
Słucha powieści zanim przyjdą bitwy:
O n im powiada, jak piórwój walczono, 
W spom ina  daw ne tu rn ie je ,  gonitwy,
Gdzie młody rycerz mógł walczyć na ostre, 
Dobić się chwały w  szlachetnym tu rn ie ju ,
1 wziąć w  nagrodę choćby króla siostrę.

S łuchają młodzi, choć wierzyć n ie śmieją; 
Lecz jakiś urok  mają te  powieści 
O bce j  i dla nich n iepojętej t r e śc i .—
Zapłoną lica, dłoń za miecze chwyta;
Lecz krzyż na płaszczu gdy w  oczy powieje, 
Opuści głowę i więcój nie pyta,
Z myśli mu wyjdą gonitwy, tu rn ie je ,
P iękne księżniczki i m łode k ró lew ne,
0  których nieraz w e śnie mu się marzy, 
Duszę obleją myśli takie rzew ne ,
Że n a w e t  uśm ićch spędzą z bladej twarzy,
1 zleeą w  inne życie— samotnicze,
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L u b  w obóz T urków , co w pobliżu leży;
Albo się t łuką po strażniczćj wieży,
Co w  stronę morza obraca oblicze.
Tam  żadne św ia tło  srod nocy nie płonie,
I żaden okrzyk nie odpow ić straży,
Jakby śmierć s i a d ł a . —P rzecież  w  tym bastjonie 
Nieraz w alczono .— M ów ią  ludzie starzy,
Ze gród z tćj strony w zią ć  byłoby snadno,
Gdyby w róg  zdołał wyciąć straż, lub zdradno 
P rzekup ić  zło tem .— Ale nikt nie wiedział,
Z e między m iastem  i O sm anów  flotą,
Była tam  przepaść, k tóra  kładła przedział,
Co go zasypać nie mogłoby zło to .—
Stu Szpitainików stało na tej w ieży ,
A każdy zbrojny i okuty  stalą 
I wszyscy byli najpiórwsi z rycerzy;
Stanęli milcząc i ogniów  nie palą.—
Lecz z wieży światło błysnęło tajemnie,
Jakby znak nocny, obcym do podróży;
Daw no już T urcy  kuszą się darem nie  
Zdobyć ten  b a s t jo n ; dziś śród nocy, burzy—
Zdrajca w Zakonie um ów ionym  znakiem 
Miał ich sprowadzić aż pod mury wieży.—
T urcy  zbłąkani innym pośli szlakiem,
Bo zgubny dla nich był podstęp rycerzy;
Zmylili drogę: P o łow a  się wdarła ,
P ragnąc  zawiesić chorąg iew  osmańską;
Ale ich siła oblężonych parła,
Jakby wzmocnionych potęgą niebiańską.
Przy nocnćin  św ie tle ,  przy blasku księżyca,
Na przodzie w szęd zie  młody gierm ek lata,
Grzmi miecz zwycięzki, a silna praw ica 
T n ie  karki T u rk ó w  i zawoje zmiata.
Upadł pod jego mieczem Bej tu re c k i ,—
O n walczy w im ie  Zakonu i Boga;
W szędzie  gdzie gierm ek, gdzie ó w  rycerz grecki,
W  ślad przed nim idą zw ycięztwo i trwoga.
Sam jeden walczy przeciw  trzem ,— zwycięża;

T o m  11. Z e s z y t  X IV . 1 9
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Ale zraniony mieczem przeciwników ,
Ostatnie  siły w  obronie wytęża,
W oła  na pomoc braci Szpitalników.
Biegną rycerze, zranionego niosą 
Na płaszczach swoich z placu bitwy krwawćj, 
Rany obmyli ś w ić ią  ze krwi rosą,
Na skronie giermka kładą w ien iec  sławy,
Sam Adam Yiljers,  Mistrz zakonu spieszy, 
Giermka rycerzem przed śmiercią  pasuje,
I kii we mi słowy duszę jego cieszy,
Ściska mu rę c e  i rany cału je .—
Zanim Grek skonał, jakaś postać blada 
Z t łum u  walczących ku niem u przybiegła. 
„T iu d o rze  luby!" woła sm utna Ada,
I na trup  męża bezprzytomna legła.
P różno rycerze oderw ać ją  chcieli,
Jakby splątana z T iudo rem  ranionym;
Odeszli, trzeźwić zemglonćj n ie  śmieli .—
Ale nie długo Ada się przebudzi,
I w oła  płacząc: , ,o  mój ulubiony!
Czemuż tak— czem u krew  się w  tob ie  studzi? 
Zasnąłeś cicho, lak zbladłeś na  twarzy,
Jakbyś Tiudorze na praw dę już  nie żył,
Wszak jeszcze s taniem do ślubnych ołtarzy, 
Wszak nie głęboko miecz w  twą pierś uderzył? 
K re w  już nie płynie, nie ma i kropelki!
W stań  już ,  Adzie tw ojó j— samój nudno!
Cóżbym robiła  bez ciebie? świat wielki - 
Dla mnie pustynią stałby się bezludną.
O! duch twój do mnie więcej n ie przyleci,
Ale za grobem  połączym się z sobą;
T u  mi już słońce szczęścia nie zaśw ieci,
K tóre św ieciło  tylko razem z tobą!
Lepie j  T iudorze  będzie ci w  ukryciu,
Lecz moje życie napełni tęsknota,
Co mi bez c ieb ie ,— ah co mi po życiu?
Tam-to dopićro słońce nam zaśw iec i ,
I bujać będziein skrzydłami w olnem i—
D w a lekkie duchy ,— śród nocnćj zamieci,
Błąkać się będziem jak w  rodzinnćj ziemi.”
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P o  Łój modlitw ie płaszcz męża porywa,
P iers i dziewicze ciężką zbroją kryje,
„M ój luby, rzekła, w  grobie odpoczywa,
Cóż mi po życiu, kiedy on nie żyje. —
I po tych s łow ach, z m ieczem  m ęża bieży, 
Ażeby zginąć pośrodku rycerzy.
A kiedy rano s łońce zajaśniało,
Gdy się zebrali rycerze Zakonu, 
l i tó ś  pośród t ru p ó w  znalazł Ady ciało, 
P o - rz e b ł  je w ziemi pod m urem  b a s t jo n u , 
W ° te m  samóm miejscu  trup  T iudora  kładą,
Z rozdartą  piersią, przy kochanki zwłokach; 
Drzem ią tu  r a z e m —z tw arzą  zawsze bladą,
A dusze z w iatrem  lecą  po obłokach.
Ale w  noc nieraz w  to miejsce przybiegą,
I błądzą razem pośród zawieruchy;
Nieraz widziano jak po morskim brzegu 
S uną  się w e  mgłach jćj i jego duchy;
Aż przed św itaniem  rozłączą się z sobą ,
1 w  n ieśm ierte lne  krainy odbieżą.
Grek i Greczynka w raca ją  do grobu ,
Co się zieleni codzień t raw k ą  św ie żą—
1 dw a cyprysy sm utne czoła wznoszą,
Szumią posępnie zwojem jasnych w ianków , 
Jak gdyby o łzę przechodzących proszą 
S zem rząc w spom nien iem  o losie kochanków.

T.
Te now e T urków  na bastjon napady,
L is t  w łasną  ręk ą  kanclerza pisany,
Mistrz złożył radzie jako dow ód zdrady. 
K anclerz  wszedł dum nie ,  czoła nie schyliwszy, 
I dziko w strząsną ł swojemi kajdany,
A w koło  jakiś ogień błyszczał żywszy.
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Tw arz jego blada, usta się nie śmiały;
Lecz wyraz straszny był w  tćm zgasłem oku, 
Jakby archanioł w  całym blasku chwały 
S ta ł jaśniejący śród rycerzy t ło k u ,—
Żelaza, ramion jego nie zniżyły,
Płaszcz miał przepyszny, wielki łańcuch  złoty. 
D arem nie oczy patizących śledziły 
W obliczu jego odcienia zgryzoty;
Jak kir przy śm ierci,  co na t rum nę pada,
Już twarzy trupa ujrzśó nie pozwoli,
Takim się kirem twarz pokryła blada*.—
Lecz jak lew, co go trzymano w  niewoli, 
W ścieka się z gn iew u  i szarpie z łańcucha, 
K tóry  go dawno na uwięzi trzyma;—
Tak wielki kanclerz całą wściekłość ducha, 
Gromy błyskawic wydaje oczyma.
Lecz gdy Mistrz Wielki, gdy cz łonkow ie rady, 
Jęli wyliczać złe, które im zadał,
Ciągłe podstępy um ów ionć j zdrady,
I blizki może upadek Zakonu;
W tedy  Amaral w  dziką radość wpadał,
I  śmiał się z jakąś rozkoszą szaloną,
Przeklinał Zakon, Mistrza, ludzkość całą,
Bo widział sku tek  zemsty niedaleki.
Ale czuł w  duszy, że mu jeszcze mało,
Choć znał,  że Zakon zgubił już na wieki,
Że w  serce  ranę zadał mu ostatnią,
Że T u rcy  w kró tce  len  kolos obalą.

Śmiał się rzucony w  krwawych to r tu r  matnią, 
Srogie męczarnie n ie wyrwały jęku,
Nie wycisnęły naw e t  z duszy żalu,
I  śmiał się jeszcze w  srogich katów  rę k u .—  
Rada, Mistrz W ielk i— wyrok podpisali: 
„A ndrzć j Amaral skazany na ścięcie!”
I w ize runek  Boga całowali,
W ielkie na  piśmie pokładli p ieczęcie .—
Wyrok ten  usta  wszystkich powtarzały,
Lica rycerzy pokryła zgryzota;—•
Oczy kanclerza po t łum ach  błądziły,
R zuca m iecz, w  ręku złoty krzyż druzgota
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1 w oła  dziko w trząsając kajdany:
>,Andrzej Amaral na  ścięcie' skazany!—
Przez lat trzydzieści zakonow i’m służył,
Siłą ramienia i rozum u siłą;
Lecz mu na starość w  z e m śc ie m  się zadłużył, 
Dziś się dopiero m arzenie ziściło!
O! jak dziś błogo w strząsać te kajdany,
K tóre  sam sobie kładłem  z dobrej woli,
Czyście słyszeli? na śc ięcie skazany!
O, któż szczęśliwszćj dożył kiedy doli?
Czy nikt z was b rac ia ,— nikt mi n ie zazdrości, 
Przeżyć tortury; któryż z Szpitalników 
Spał tak spokojnie w  łożu m ęczenników .
Któryż tak słodkićj dożył z was radości?
K at h v  w ylew ał,  kiedy ja się śmiałem,
Jak gdyby jego na to r tu ry  brano;
Potóm  zasnąłem ,— niew icm , czy zemdlałem,
W e śnie te  więzy— w e śnie mi je  dano .—  
P o tóm  rzucono  w  loch podziemny,— potóm 
K rw a w e  na p iersiach palono pieczęcie.
O! Mistrzu w ielki,  n ie  m ów  św ia tu  o tern 
Żeś ty lwa Zakonu skazał na  ścięcie!
Żeś ty go uśpił w  krwaw ój to r tu r  matni. 
Śmieszne koleje i losów  igrzysko!
Rycerze! patrzcie ,— to wasz Mistrz ostatni! 
Zem sta się spełni,— już blizko, już  blizko."

Mistrz rzuc ił  salę, a za n im  rycerze,
L u d  na plac kary b ieg ł  kroki szybkiemi, 
Szpitalni bracia biegli zająć w ieże,
Bo T u r e k  ciosy zagrażał now em i; 
j  gdy ostatni strzał słyszano w  Rodzie,
Pod mieczem kata kiedy zdrajca zginął,
Księżyc O sm anów  zajaśniał w  pogodzie, 
Sulejm an w  mieście chorąg iew  rozwinął.
Mistrz Wielki rzucił Zakonu stolicę 
Z ostatkiem wojska.— Osm an został w  mieście, 
1 oblał wojskiem Rodu okolice,
Gdzie Zakon z sław ą panował lat dw ieście.
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Adam de Viliers płacząc wyszedł z grodu 
Na statki, z resztą rycerzy tułaczy:
Tak dziewiętnasty Mistrz sławnego Rodu,
Do Europy popłynął w rozpaczy.

Dziś na tych murach siwy mech porasta,
I cierń je szatą żałoby ocienia;
Nad grobem niegdyś wsławionego miasta,
Dziś cięży straszna klątwa zapomnienia.
W  ruiny gród się starożytny sypie,
Jeśli tu kiedy zbłądzi duch rvcerzv,
Błąka się smutny jakby gość na stypie,
Siada na murach, lub w nadmorskiej wieży,
Albo do mistrza pałacu zagląda.—
Wszystko tak samo jak przed laty było;
Tylko pół-księżyc dziś w niebo spogląda,
Gdzie pierwćj znamię świętćj wiary lśniło.
Po dawnych wieżach dzisiaj oset rośnie,
Tam się turkawka albo gołąb chroni,
I  gdzie wpierw brzmiały zgiełk, wrzawa, szczęk  b ro n i, 
Swobodne ptaki gruchają miłośnie.
Tu jeszcze widać te same budowy,
Wszystkie jak dawnićj, tylko osmutniały;
Jakby nad Rodem wisiał k ir grobowy,
Smutny grobowiec zapomnianćj chwały.
Teraz wędrowiec spokojnie tu drzćmie,
Pnie się po wieży, co się w niebo kręci,
I pisze węglem nieznajome imię,
Które niedługo zginie w niepamięci.

Tak przebrzmi świecka sława bez rozgłosu,
Jak pieśń tułacza na murach Rodosu.

Teotf. K.
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O NBNCYOSZACH W  POLSCE.
-o«iOO«ł9-=

(Dokończenie) ■

Za czasów króla Batorego, który nad sumieniami panować me 
umiał, widzimy znowu przeważny w p ływ  Rzymu przez nu ncju ­
szów  i j e z u i t ó w .  Jednego z nich polubi Stefan i wyrob.1 dto 
niego w Rzymie purpurę i kapelusz kardynalski. J ' 
ka, dotąd pierwsza w Polsce uroczystosc.

Jechał król na wyprawę m o sk iew sk i ,  z Krakowa na Wtluo. 
Do Wilna wrócił z Infant młody biskup, a zdolny rzą ‘J 
Jerzy książę Radziw iłł , Banyłta i nundyusz Albert Bolognett. 
Batory im obydwom uroczyście wręczał kapelusze kariV“  9 *  
w katedrze ś. Stanisława, przy natłoku ludu , panów. Niedługo 
odwołany Albert jechał do R zym u, a po drodze zaskoczyła go  
wieść ..'śmierci Grzegorza XIII. Na drodze do R zym u, spiesząc 
się na konklawe i elekcyę, umarł Bolognett! w  Karmtyi.

Miejsce jego na krótko zajął Rusticucci, -  a potem Ponevm. 
Dosyć wspomnieć to nazw isko, żeby przywieść zaraz sobie na 
pamięć, jak wielki w p ły w  miał ten nuneyusz na sprawy me y
Polski ale ówczesnej Moskwy i Szwecyi.

Annibal z Kapui w bezkrólewiu po Stefanie zaleca katolików tyl-
ko, a potajemnie na księcia Rakuskiego zbiera! głosy.

Za Z y g m u n t a  III przyjechał nuneyuszem do P o lsk i,  Hippoht 
Aldobranilini. Wjazd jego do Krakowa odbył się - 7  l.pca 1588.  
Król wyjechał naprzeciw kardynała, który baw ił u nas ty 
1589 a w lat 2  potem zajął tron papiezki pod imieniem Klemen­
sa VIII ( 1591 -  1 6 0 5 ) .  Onto najwięcej przyczynił się ze arcy- 
książę Maxymiliaii odzyskał w olność przez zawarcie traktatów
bendzińskieb.  ̂ ,

Posłami Klemensa VIII w  Polsce byli: Henryk Gaetano, kar
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dynał, który zostaw ił nam sw oje  pamiętniki, a przyjechał zache- 
cac do w ojny tureckiej z posłami niem iec ., lh szp .,  w g g ie r . , 
( 1 5 9 6 ) , - burzhwy de Malaspina, kardynał ś. S e w e ra ,  o którym  
m ow ,°n o  u nas : nunquam erit bona spina, quamvis mittatur de 
K o m a , - ,  Klaudyusz hrabia Rangoni, biskup regio. przyjaciel Dy­
mi r a ,  co wstąpił później na tron moskiewski. Ternu nuncyu-  
szow , , jezuitom, przypisują naw et niektórzy całą  intrygę która 
w zn ios ła  tronu  i w s ła w i ła  w  , z , jac|l
,  tema przecier na to żadnych dow odów . S ą  domysły tylko 
Gdyby dom ysły  t e b y t y  spraw d zon e, jeden tylko Hangom' z po-' 
między nu neyuszow  rzymskich w  P o lsce ,  musiałby przybrać „a  
Sic 10 maskg intryganta. Znal on może więcej naród polsk i,  jak  
inn, nu ncjusze ,  bo długo przebywał u nas. Po śmierci Klcmcn-

XI P aw  V k ' 6 °  " °S‘Oj',0ŚCi POMlsk“ J »  P»'s «  L ~ »  XI 1 P a w e ł  V ,  który go nareszcie odw ołał 1609 . Miał on i
z Zamojskim stosunki. Hozżalony hetman, że z „hn sie pojedyn­
kow ać n iech ca l, Karol sudermański w  lu l i . ,  chciał przez księdza 
Rangom starać sig dla siebie o dziedziczne książęce tytuły B y ł  
więci to na prawdę dyplomatyk ten ksiądz hrabia. (*)

W idzieliśmy w p ły w  n u n eyu szow  w  Polsce. Bronili oni dzielnie 
katolicyzmu. Poruszali całe,ni massami jezuitów. To t e /  r k 
ich znać bardzo na dziejach narodowych. Koło nich grupnowało sio 
duchowieństwo polskie. N uncynsze w yw arli  n a w e t w p lj w  w L lU  
na sam ą hteraturg narodu. Nic b y ł  zapew ne ich w pływ , w ™  
w pływ em  dobroczynnym , który kieruje m assy  w y  obrażę d m 
zdrow e,, , , m ysią praw dziw ą a sz lachetną , bo narodową N u “  
eyusze  w yw arł ,  w p ły w  tylko na literature jezuicką która z ,M i, 

" f  Oni byli jak b y  wodzami Z t  Po 1 '
gw ałtem  nawracały do Rzymu i katolicyzmu. I „iedziw W y !

(*) P a p ie ż  także K le m e n s  VIII  na i l n h  L r/u ,  »

da ł  J e r z e m u  R a d z iw ił ło w i  ty tu ł  lega ta  a  t e t " " 9 KUSt[ yaczka’ n a ‘ 
b is k u p  krak .  d a w a ł  W Z Z  1 T  t  j ,  .  “  w ię c  1
J e m u  i M yszkow scy  w in n i  k ró le s tw u  u n ie m e m  papieża .

i w yszk o w scy  winni po częśc i  w zn ies ien ie  sie swni« ; » , łnj 
zagraniczny markizów. e SWO)0 1 l Jtuł
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że do n u n c ju s z ó w  posyłali ksicża i jezuici westchnienia im de­
dykow ali dzieła swoje, uciekali sic pod ich skrzydła . Zadaw ali-  
byśm y  sobie niewdzięczną p r a c ę , gdybyśm y wyliczali te d z ie lą , 
te dedykacye. Dowodem zdania naszego może być obraz Joche- 
ra. Okropny to był czas dla rzeczypospolitej. Naród, który tak 
pięknie żyć zaczyna! w  XV wieku, teraz śledził jak  niewolnik za 
obcą m y ś lą ,  s łuży ł obcym widokom. Był bowiem w letargu
umysłowym.. .

W  takim stanie rzeczy, posłaniec Rzymu w  Po lsce ,  by ł  j a k b y  
Rzymem dla Polski.  Żadna  uroczystość n a r o d o w a ,  p r y w a tn a ,  
bez niego obejść się nie mogła.  Nuncyusze chrzcili dzieci ma­
gnatów,  dawal i im  śluby,  poświęcal i świątynie i kościoły. W ie­
le też zostawili po sobie pamiątek takiego rodzaju; ma je i W a r ­
szawa,  mają  i inne miasta polskie. Tak Jan Samelotti poświęcał  
kościoł Reformatów w W a r s z . ;  przy nim znajdował  się na uro­
czystości  audytor  nuncya tury  Jan Altieri, potem Klemens . ,
(1 0 69  — 76).

W ywozili nuncyusze z Polski m iłą  zawsze pamięć gościnności 
obywatelskiej panów  naszych. Gdzie tylko m ogli,  p rzyznaw ali 
to nie słow am i ale czynem. Tak Santa Croce niegdyś nuucyusz 
w  Polsce , a  potem gubernator Bononii, z wielką uroczystością  
przyjmował w tein mieście Jerzego Ossolińskiego ( 163-3 ), który 
jechał w  poselstwie od W ła d y s ła w a  IV. zadziwił Rzym  i papieża 
Urbana. Byłto zwyczaj od daw nych wieków  zachow yw any  
w Europie, że królowie w stępu jąc  na t ro n ,  wyprawiali do R zy­
mu posłów swoich ze złożeniem uszanow ania  stolicy apostolskiej. 
N azyw ało  się to obedyencyą. Jechał z tą  obedyencją  Ossoliński, 
a pamięć po nim została długo nad  Tybrern i nie zaćmił jej n a ­
w et później Michał Radziwiłł, kiedy gubił złote ostrogi.

Był król W ładys ław  IV dosyć dobrym katolikiem, a  chociaż 
lubił katolików, nieehciaPsię  poddaw ać w pływ ow i Rzym u. Z tąd  
też kiedy Jan  Kazimierz p rzy ją ł w  Rzymie purpurę kardynalską , 
przyszło aż do gniewu z papieżem, a w  skutku tego musiał w y- 

Tom 11. Z e s z y t  XIV. 2 0
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jpchac z Polski Marek Filonnrdi arcybiskup, nuncyusz papiezki 
(1093).  Miejsce jego  zajął Jan de Torres.

W  kilka czasów  potem , w  dziejach naszych  napotykam y w y ­
p ad ek ,  k tóry daje nam znowu w y raźny  dowód jak  wielką była 
w  Polsce pow aga nuncyuszów . Na kongregacy i '  Bazylianów li­
tewskich w  Supraślu 1661, Metropolita arcybiskup Kolenda w y ­
dał pewne postanowienia, które naraża ły  przywileje zakonu. To 
obudziło wielkie spory w  duchowieństwie ruskiem. Terlecki i 
zasłużony Susza zw oływ ali kapituły, na których kassow ano  po­
stanowienie metropolity. Rzecz cała doniosła sig do Rzymu i Ale­
xander  VII, delegował nuncyusza swego w  P o lsce , żeb'y załatw ił 
te spory. Zw oła ł  nuncyusz Ignacy P ignatelli,• biskup L aryny  no­
w ą  kapitułę do Supraśla  ( 1 6 6 5 )  i zaprowadził porządek pogo­
dziwszy stronnictwa. Mieszali sig więc „uncyusze  do ducho­
w ieństw a ruskiego w Polsce. Głos ich wszędzie znaczył i był 
s tanow czy. ’

Przy  zbytku, jak i  panow ał w  Polsce na dw orach  m agnatów  na­
szych, gas ła  w y s taw n o ść  zagranicy. Z tąd  nuncyusze papiezcy 
staral. się także błyszczeć u nas bogactwami i przepychem Ma- 
rescotti poseł Klemensa XI w y p y ty w a ł s i ę . poprzedników swoich 
Luloni i Pignatelli o szczegółach pożycia panów  polskich i s tra ­
cił nadzieję, żeby mógł zrów nać im świetnością i blaskiem. S k ar­
ży  się on na  to w  kronikach sw o ich ,  że każdy biskup każdy 
senator po lsk i ,  u trzymuje liczniejszy dw ór i s ta jn ie ,  niż najbo­
gatszy  kardynał w  Rzymie, k tóry  nie może żywić sam tyle s ług  
i domowników co oni. Lubo nuncyusz  tłum aczył sobie tę św ie ­
tność polskich dworów, że panowie do służby biorą poddanych 
którzy mało k o s z tu ją ,  przecież u łożył sobie dw ór świetny i li­

czny , żeby zaimponować w  Polsce, a mimo to, n iedorównał m a­
gnatom naszym : w  liberyach tylko popisał się z okazałością i g u ­
stem włoskim. Z a  przyjazdem do W arsza w y , s taną ł nuncyusz 
n a  dziekanjach i oddaw ał w izyty  i przy jm ow ał je  podług z w y ­
czaju. Potem rozsyłał podarunki królowi, biskupom, senatorom 
panom , W ło ch o m , którzy zajmowali posady na dworze króle­
wskim . Rozdał też wiele różańców  z drzew a różanego, z trzci-
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ny indyjskiej, ho o to cisnęli sig do niego w sz y sc y ,  a  n u n cy -  
usz  wiele tych różańców  skupow ał.  Po cz ternastu  m iesiącach 
mieszkania na  dziekaniach, przeniósł sig na krakow skie  przedmie­
ście, do nowego domu biskupa W ierzbowskiego, naprzeciw  pałacu 
Lubomirskich. Trafił on na czasy abdykacy i  Jana  Kazimierza i 
w idział elekcyg Michała Korybuta , ale się w cale  do intryg nie- 
mieszał. W  kilka czasów  potem 27  lutego 1670 w  Częstocho­
wie śp iew ał mszę św ię tą  dwie godziny, i d aw ał ślub królowi 
z E leonorą  R akuską .

N astępcą Marescotti’ego w P o lsce ,  był człow iek czynny, św ia­
tły i nadzw yczaj słodkiego charakteru. N azyw ał się on F ranci­
szek Broncisi. Za panow ania M ichała , klęski po klęskach zle­
w a ły  się na Polskę, — nareszcie zdobycie przez T urków  Podola 
i W ołynia przeraziło Europę i Rzym . P rzew idział pap ież ,  że 
z upadkiem tego dzielnego i rycerskiego przedmurza Europy i ów ­
czesna Germania i całe chrześcijaństwo narażone będzie na niebez­
pieczeństwo. Chciał więc przywrócić  zgodę pomiędzy stanami n a ­
rodu i zwrócił ca łą  jego baczność na w schód  turecki. Do tego 
nie pokazał się dość zdolnym prała t R anucc i ,  m ieszkający  
w  W arszaw ie  w  urzędzie nuncyusza. Na ta k ą  missyg potrzeba 
było człowieka, jak iegośm y wyżej opisali.

Broncisi by ł  wtedy nuncyuszem  w W iedniu i za w o lą  R zym u 
miał już  pospieszać do Francyi na  takiż urząd, kiedy bardzo po­
chlebny list papieża, w e z w a ł  g o ,  żeby w nadzw yczajnem  posel­
stwie jecha ł  do Polski. Nie było może u nas  nuncyusza ,  k tó ry b y  
tyle położył zasługi dla skoła tanego  nierządem i klęskami narodu. —  
Z Kolonii (1 0  grud.) na M oguncyęi W iedeń jecha ł  nad W isłę Bronci­
si. W  Wiedniu gorliwie utrzymuje stronę Polski. Nareszcie opatrzo­
ny w  listy cesarza, s taną ł  w  W arszaw ie  27  stycznia 1673. Byłato 
chwila , kiedy s tronnictw a podzielone pomiędzy kró la  a hetm ana 
z prymasem, chw yta ły  za oręż pod hasłem  dw óch konfederacy j, 
w  Łowiczu i Gołębiu. Nazajutrz po p rzybyciu  nuncyusza  miał 
b y ć  ogłoszony w yrok  przeciw nieprzyjaciołom królew skim . B ron­
cisi zaraz działać począł. Od króla biegł do h e tm an a ,  do p ry ­
m a s a ,  do biskupów , do senatorów , godził nieporozumienia, je -
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. t r  far, f  '  "̂ie g0rliW5'm * •  « * ■ » wi.
r ,  20 s t ,0" l,,cl" 'a “ *> pławiły Się w krwi bratmri. Z a­
t r a t  się sejm pomny, milczący. I t„ zabiegał B roncis i , betma- 
lift z królem godził i jednał' Mim«r b ;u„  •
d v m f n  A l i i p f i  • y  k l l Ł a  j e 8 °  1 , s t ( i v v  d o  k a i 1-J, 1 • , vv,ecz,|y pomnik zabiegów i prac Broncisi. To 
ez może y o przyczyną, że po śmierci Michała, wszyscy kam

f  om\ wsz,y8t,kic siron"irt” > - p r L f „ ; .
Ą » * W °  "ig<ly j « « 2,  w Polsce bezkrólewia

Król i 1 ka,1'Jł"lató" '  slarat» ^ 6  o tron J a g i e l l o n ó w . -  
olowa wdowa po M,cbalc wiele nadziei pokładała w  Broucisim 

k torem,, nadspodziewani, „„w y  przybył kłopot. Papież pisat dó

r . ZC ° s <x w y ,,H-“rając na tr°u książęcia protegowanego 
przez , ustryę, obrazi na siebie Francyę, i nawzajem; wnosił za- 
em ze dła pogodzenia interesów, najlepiej byłoby obrać oso­

bę zupę me obojętną a daleką i przedstawił synowca s w o j e j  
Kacpra A ! t .e r i , - a  jakże donieść o tein Rzymowi? Przecież za 
wiele miał rozsądku Broncisi, żeby uwodził papieża. Napisał co 
m yśla ł,— i t umączenie się jego dobrze było przyjęte. Kiedy o- 
brano Jana III nuncjusz nie stracił swojego wpływu: Król go 
poważał , koc bał. Biskup Trzcbicki nieodstępnym był jego przy-

zaną a w dow a E |eonora, wiele mu była obowią-

Był zawsze Broncisi przyjacielem Polski. Przeniósł sie no* 
tem na imncyałurę do Wiednia i był świadkiem wielkiego dra­
matu, który we wrześniu 1683 odbywał się pod murami wiel­
kiej stolicy Niemiec. Utyskiwał na niewdzięczność Leopolda -  

o szczegolacl, donosił do Rzymu. I później jeszcze korespondo­
wał Opitiol allavicmi, jednym ze swoich następców w Polsce, ba­
da o wszystko i wiele ceny przyw iązywał do wiadomości, jakie 
odbierał z nad Wisły.

len  Opitio Pallavicini, o którym tu wspomnieliśmy, szczególna 
zostawił po sobie pamiątkę w dziejach naszych. Mimowolnie o- 
budził przeciwko sobie niechęć króla Jana III. Król przedsta 
wił papieżowi na kardynałów dwóch swoich kandydatów • Mi­
chała Radziejowskiego i Forbina biskupa frajicuzkiego z Beau-
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vais. Papież Im w cen ty  XT na  ta jn y m  k o nsy sto rzu ,  m ian o w ał k a r -  
dy na łam i R adzie jow skiego  i Opitio Palavicini n u n c y n sz a  w  Polsce. 
W  po czą tku  1687 p rzy jecha ł  do W a r s z a w y  z temi d w o m a  k a p e ­
luszam i w y s ł a n y  od papieża Gusani. Król rozgn iew ał się, - j e m u  
się zd aw a ło ,  że Pallavicini w z ią ł  t o ,  co się na leża ło  Forbinow i. 
W  żaden sposób, nie chcia ł d o p u śc ić ,  ż eb y  w ręczo no  biret Pal- 
laviciniemu. 1 m u s ia ł  n un cy u sz  w  tajemnicy, u  D om inikanów , 
p ry w a tn ie ,  b y ć  św iadk iem  obrzędu , k tó ry  się zw y k le  z wielkie- 
mi o d b y w a ł  cerem oniam i. A b y ła  to bardzo  rzadk a  d la  Polski 
u ro c z y s to ść ,  —- widzieć dw óch  razem  k s iążą t  kościo ła ,  l a k i  o b ­
rzęd je d en  raz ty lko n a  ziemi nasze j  z d a rzy ł  się w  W iln ie  za  
S te fana  Batorego ( 1 5 8 5 ) .  Potem  os tatn im  k a rd y n a łem  polskim 
b y ł  B ernard  M aciejow ski z m a r ły  1 6 0 7 .  Nikt w ięc już  1687 nie 
w idz ia ł  polskiego k a rd y n a ła ,  -  s ta rzy  tylko wiedzieli coś o nim 
z podania. Dla tego ten n o w y  dla  Polski obrzęd  i n iechęć k ró ­
la dla n u n c ju s z a ,  b y ły  przedmiotem różn ień  w  stolicy i w  k ra ju .  
P a m ią tk ę  całego tego z d a rz e n ia ,  zo s taw ił  d la  n a s  b iskup  Za-
łosk i.  . , v

Niedługo potem w y p a d ek  d z iw n y ,  sku tek  n ie rządu ,  z aw ich rzy ł
n a ró d  polski i s tan y .  Mówiono o k łó tn iach  Sap iehy  z b iskupem  
w ileńsk im  B rzo sto w sk im . W in ien  b y ł .H e tm a n  dużo, bo w ich rzy ł  
u m yśln ie  n a  L i tw ę , a  miał w  tern osobiste  widoki. Ale i b iskup 
działał z b y t  n ag le ,  zby t  s to n o w cz o ,  bo ra c h o w a ł  n a  n iechęć  k ró ­
la  dla  Sap iehó w  i na  n ie n aw iść  L i tw y .  B rzo stow sk i  w y k lą ł  
he tm ana .  Król w z ią ł  s tronę  biskupa. P ry m a s  R adzie jow ski już 
za życia  n iew d zięczny  S o b ie sk im , co go tak  w y so k o  w y n ie ś l i , 
uw oln ił  he tm ana  od k lą tw y .  N uncyusz  Jędrzej S a n ta  Croce a r ­
c y b isk u p  Solencyi w z ią ł  s tronę  kró la  i s k a s o w a ł  w y ro k  p rym asa .  
U rażony  R adzie jow ski o b u rzy ł  się w  R zym ie n a  n u n c y u sz a ,  a  bi­
skup zapozw ał h e tm an a  przed sąd  se jm ow y . T a k  może n iew in ­
nie  ch cą c  pogodzić s t ro n n ic tw a  i z am k n ą ć  drogę  dla  p rzyszłych  
sp o ró w  i zaw iśc i,  n u n c y u sz  ty lko ro zżarzy ł  pożar, k tó ry  tlił się 
d ługo i nareszcie  w y b u c h n ą ł  za  A ugu sta  II. T u  z n o w u  p ie rw szy  
raz  w idz im y w m ieszan ie  się A jenta  rzym sk iego  do w e w n ę trz n y c h  
sp ra w  n a ro d u ,— a  nadto  w idzim y nieraz już  p o naw iane  preten-
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E i m l  y  l  6 nuncyatury i w y«»e»e nad wszystkie władze 
lichow ne w  k ra ju , nawet nad władzę arcybiskupa gu. k tóry
miał szczególne swoje przyw ile je , w ielkie znaczenie w  samym 
Rzymie a w Polsce ty tu ł legata stolicy apostolskiej. Prymas po­
stąpi solne niezręcznie, kiedy wdawał się w obcą dla siebie spra­
wę lecz to juz  jego naturą było w ichrzyć. Ale nuncyusz nh*

M  | , r y ' ,,a s  S,I1SZI,,C * « * * »  *
W  bezkrólewiu po Janie 1U, Jan Antoni da V ia , nuncyusz 

( s. Rimini i A. lebanski ) miał trudną rolę do odegrania — 
Cesarz mbyto przedstawiał na kandydata do tronu polskiego don 
Livio Odeschalcln synowca papieża Innocentego XI. Nuncyusz 
naturalnie powinien był sprzyjać temu projektowi, który b y ł wca­
len iedorzecznym ; opadł też p r ę d z e j n i m  powstał. P ó ź n ić o

saski'e “  9 i f ^  S,’e dw,a stronnicłwa: ^n cu zk ie  isaskie, ale da Via]  20 czerwca 1698 na sejmie elekcyjnym
oświadczył ze trzeba wybrać króla, któryby pożyteczny'byt i 
kościołow i , ojczyźnie. A jednak później w s t a n o w c z e j  chw li 
obowiązany elektorowi saskiemu, za osobistą, rodzinną przysłu­
gę, potwierdził nuncyusz urządzenie nieurzędowne-wieści o przy- 
C i  ;k ^ ,Cyf mi 1 Komrnunii 8. przez elektora, z rąk biskupa 

, 1 tern zapewnił zW ytięztwo Augustowi Mocnemu. W  1700
n u n e v n i P | ' " 7 ^ '  Szumlański przed księciem prymasem i 
m o w f 1 " Gzym l wyznanie w iary i poddał się Rzy-

stmmliruwn ^  !)lirz?mi ' .  k ł6skar" i  wojna szwedzka i obudziła 
stronnictwa, które się dopiero na sejmie n a s z y m  pogodziły (1717)
Wszystkie wtedy nieszczęścia z la ły się na Polskę p0 
wietrze grassowafo i wyludniało wioski i miasta. Ta okoli­
czność 1 pizyjazu Rzymu dla nowonawróconego Augusta, spra­
w iły , ze nuueyusze polscy usunęli się całkiem od spraw i prze- 
ę.a>lywąl, „a  Szląsku, „ W y ,  kiedy papież św ieci! I,isk , v 
Swjecick.cg0 i Zuluskiego kanc lerz ., a 'w yklina ł arcybiskupa

, ' firyn i'is Szcmbck mieszka! w  Szląsku, g i l z i e  u-
w  1 ozf klejnoty koronne.

Kiedy nastała cichość, nuncyusz Hieronim Grim aldi, prezydo- 
wa na soborze zamojskim ( 720), gdzie ostatecznie przystąpiła

snawa r  P° , f a d° ^ ,,ości * kościołem rzym skim ,
/■ ’ metropolity, arcybiskupa kijowskiego.

ta k ie '? v ,Pf UCCi bis k u i’ poznański by ł świadkiem rozruchów 
jakie w yn ik ły  w  Polsce po śmierci Augusta Moęnego, Wbrety
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życzeniom n a r o d u , t ronem z a w ł a d n ą ł  August  111 elektor saski .  
Za  jego c z a s ó w  u k o ńc zy ły  się c iągłe  nieporozumienia  z d w ore m  
rzym sk im  o n u n c y a c y c  do opata .  W y z n a c z o n y  pos tem do s to l i ­
cy apostolskiej  Jan  Tar to  w o j e w o d a  lubelski,  z aw ar ł  w  r.  j i d o  
w  W a r s z a w i e  z n u n c y u sz e m  Panlucci  k o n k o r d a t ,  mocą  ktorego 
12 opa c tw  i p robos tw o  Miechowskie  wydz ie lono  do nominacyi  
kró lewskie j ,  —  w  innych k la sz to rach  sami  z akonn icy  obierali s o ­
bie opatów. Od tego cza s u  dwie  trzecie części  dóbr  k l a sz to r ­
n y c h  w opac twach  zos tawionych  nominacyi  k ró la ,  d o s t a w a ły  się 
prałatom i b iskupom z ty tu łem opa tów  k o m m e nda to ry jnyc h ,  a  j e ­
dna trzecia z o s t a w a ła  przy Opatach zakonnych .  Spor  ten c i ą g n ą ł  
się la t  100  p r z e s z ł o , - o d  c za s ów  Z y g m u n t a  I I I ,  bo on p ie rwszy  
oddał  dobra  tynieckie S ta n i s ł a w o w i  S u lc z o w sk ie m u ,  sek re t a rz ow i  
swojemu (1 6 0 4 )  nie z w aż a j ą c  n a  n iechęc  zakonników miejsco­
w y c h .  _ ,

Aż do śmierci Augusta  III p rzes iadywal i  w  Polsce nuncyu-  
sze r z y m s c y  prawie  bez w ła dzy ,  bez znaczenia .  W  ogóluem o- 
drę twieniu  na rodu  i oni odrętwial i  zupełnie.  Ale zmieni ła  się 
pos tać  rzeczy za S ta n i s ł a w a  Augusta .  ^

O d d a w n a  gromadzące  się bu rzę  zaw is ły  teraz nad  l o l s k ą ,  
i b y ł y  z ł ą  p rzepowiednią .  —  In t ryga  obudzi ła  interes  dy s sy -  
dentów.  W iadom e  s ą  z dziejów,  zła chęć  z j e d n e j ,  a  z a p a ł ,  
uniesienie z drugiej s t rony,  w  tej sprawie.  Dzieło int rygi  s k o ń ­
czyć  się mus ia ło  in t rygą .  Naród poruszy ł  s i ę , — ale za  tern 
poszło ostateczne jego osłabienie i spokojność  chwi lowa.

T rzy m ał R z y m  w tedy  w  Polsce n u n c y u sz ó w  zdo lnych  a  gorli­
w y c h ,  żeby  czuw ali,  a  objaśniali  naród. Antoni Visconti, arey" 
b iskup E fe z u ,  k tó ry  je szcze  za A ugusta  III d. 11 c ze rw c a  I / 6 U  
p rz y je ch a ł  do K rak o w a, rozpoczą ł szereg  tych  n u n c y u sz ó w ,  k tó ­
rzy  teraz czynn ie  w ys tęp ow a li  na  miejsce w alk i.  W  1767 po sze ­
ściu  la tach  u rz ę d o w a n ia  m iał Visconti w y jech ać  n a  n u n c y a tu rę  do 
W ied n ia ,— a R zy m  p rz y s ta ł  n a  nas tępcę  w  osobie  A nioła  D u r in i ,  
a rc y b isk u p a  a n cy rańsk iego .  P rz y b y ł  Durini do W a r s z a w y  z a u ­
dy torem  sw oim  ks iędzem  Fabri  2 4  lipca 1767 . Zaraz  don iós ł  o 
przyjeździe  sw oim  księciu  m a rsza łk o w i W . K. 2 8  lip.; z Viscon- 
tim p rezen tow ał się w  zam ku  kró low i. Visconti w  sierp, w y je ch a ł  
do W iednia .  Poprzedził  go tam że Silva jego, a u d y to r ,  k tó ry  ju ż  
8  kw ie tn ia  pocztą  z Polski p o sp ieszy ł  do W ło ch ,  a. z tam tąd  m ia ł  
pojechać do A ustry i. Durini szczerze  sp rzy ja ł  Po lsce  i ka to l icy ­
zm ow i. Byłto poeta. D ru k o w a n y c h  je s t  w iele  jego  poezy j.  N a ­
leżą  one do historyi n a r o d u ,  a  przynajm nie j rep rezen tu ją  m y s i  
R zy m u  w zg lędem  P o ls k i ,  w  chwili jej na jgorsze j .  Durini obu-
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lizał i czytiem i p ism am i s wojem i fana tyzm . Z a w a r ł  zw iązk i 
przy jaźn i z n iektóremi znakom item i osobami tej e p o k i ,  z W a c ła ­
w em  R zew u sk im  i b iskupam i So łtyk iem  i Z a łu sk im  i p rz e b y ł  
w  Polsce c a ły  czas  b u rz l iw y  k o n fe d e ra c j i  barsk iej. Sam  c z y n n y ,  
w  wielkiej sp raw ie  opuścił P o l s k ę ,  a  Avidzial upadek  sw o jeg o  
s tro nn ic tw a . Przed  odw ołaniem  je d n a k  sw ojem  b łogos ław ił  K a­
zimierza P u ła w sk ieg o  w iernego  zas tępco  przed  tronem  N. P ann y  
a v  CzgstochoAvie.

Następcam i jego  b y l i :  Józef  G aram p i,  k tórego m a m y  list p a ­
s tersk i do p n w in c y a łó w  z ak on ny ch  i k la sz to ró w  w  Koronie i 
L itw ie, w y d a n y  1776, i Arcbetti a rcyb iskup  C halccdoński.

Po Archettim nie by ło  a v  Polsce n u n c y u sz a  z R zy m u , —  a do­
s to jność  tę o trz y m a ł p ie rw szy  i ostatni Polak  K rz y sz to f  H ilary  
Szem bek  od 17 84  b iskup p ło c k i ,  a n a te n c z a s  dziekan g n ie ź . ,  
p roboszcz  k a ted ry  płockiej a  k s iążę  S ie luńsk i,  cz łow iek  po czc iw y , 
z n a u k ą ,  ale fana tyk  ja k ic h  m a ło ,  — i je szcze  pod koniec XVIII 
wieku!

W  czasie  se jm u wielk iego m ieszka ł w  W arsz a w ie  u u n c y u sz  
F e rd y n a n d  M aria  Saluzzo  z k s iąż ą t  Carigliano, a rc y b isk u p  karta- 
giński.

Jego  m iejsce  z a ją ł  L i t t a ,  ale n a  bardzo  kró tko . Król S tan i­
s ła w  A ugust w y je c h a ł  z WarszaAvy do G ro d n a ,  gdzie z łoży ł 
koronę. W  takim  stanie rzeczy  i n u n c y u sz  nie p o trz e b n y  b y ł  
w  Polsce. K a tarzyna  II AvezAvata potem Littę do P e te rsb u rg a  dla 
ułożenia  stosunkóvAr sw o ich  z Rzym em . Po jechał Avięc n u n c y u sz  
z W a r s z a w y  i u rząd za ł  w  Pe te rsb u rg u  dyecezye  i in te resa  k o ­
ścioła  rzym sk iego  a v  R o ssy i .  Z a  te p rz y s łu g i ,  przez w staw ien ie  
się K a ta rzy ny , o trzym ał od P iusa  VI kapelusz  i pu rpurę  ka rd y n a lsk ą .

Niniejszy szkic , da jem y  ja k o  p ro g ra m a t ,  ja k o  k a n w ę ,  na  której 
tle, s n u ć b y  m ożna  o s tosunkach  R zym u i Polski n a u c z a ją c ą  po- 
Avieść...

K orzen iow sk i n a p isa ł  n o w e  dw ie  sz tuczk i d ra m a ty c z n e ,  jeszcze  
nie d ru k o w a n e  ale ju ż  grane  a v  teatrze R ozm aitości p. t. Okrężne i 
Dwie narzeczone.


